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Pewna berlińska tancerka o tycjanowskim odcieniu włosów 
sprzeciwia się ogólnej modzie ,,krótkiej'* i nosi| oryginalną 
fryzurę, wyobrażoną na obrazku. 
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NOWA PANORAMA" 


Rakieta profesora 
Goddarda. 


Amerykańskie czasopismo „Radio 
News* zajmuje się w dłuższym arty 
kule interesującym problemem, czy 
fale iskrowe mogą się w szechświa- 
ta przedostać w atmosferę naszej zie 
mi. Nowojorski radjolog Wilkerson, 
autor artykułu pozostawia to pyta- 
nie nierozstrzygniętem, obiecując, że 
eksperyment profesora Goddarda z 
jego rakietą księżycową; który ma 
się odbyć w najbliższym czasie, roz- 
wiąże ten sporny problem. 

Jak już donoszono przed kilku la- 
ty, wystąpił amerykański fizyk God 
dard z pomysłem zrealizowania pra 
starego marzenia ludzkości — podró 
ży na księżyc. 

Rakieta świetlna, której olbrzy- 
mie źródło energji ma dostarczyć od 
powiedniej szybkości, koniecznej do 
wydostania się ze strefy przyciąga- 
nia ziemskiego, ma odbyć 400) tysię- 
cy kilometrów, dzielących ziemię od 
księżyca. Rakieta ma być zaopatrzu 
ną w sygnałowy aparat  iskrowy. 

1 zatem 
izstrzygnąć, czy hipoteza angiel- 
ggo. profesora Heavssid, który 
vierdzi, że fale radjowe są związa- 

ve z ziemią i z ziemskim magnetyz- 
iem, jest słuszną. 

Wilkerson nie podziela opinii an- 
gielskiego fizyka i wyraża przeko- 
nanie, iż fale Hertza nie ograniczają 
swego panowania do naszej malci 
planety, ale sięgają w  bezmiary 
wszechświata. 

„Gdy Mars — pisze Wilkerson 
zbliżył się do naszej ziemi, dało się 
zauważyć działanie fal. radjowych, 
któryc hpochodzenic i istota pozo- 
stały dotychczas zagadkowe”. 

Angielski uczony Francis Jenkins, 
rzeczoznawca w dziedzinie telefoto- 
grafjii „zwrócił specjalną uwage w 
czasie zbliżenia się Marsa do ziemi, 
na elektryczne i magnetyczne zabu- 
rzenia, które dały się zaobserwować 
w Anglji. Wilkerson ma nadzieję, że 
z tych właśnie obserwacji dadzą się 
wycąignąć cenne rzeczy, rozstrzyga 
jące w kwestii problemu fal iskro- 
wych. 

Wilkerson przytacza jeszcze je- 
den argument na podtrzymanie swo- 
jej teorii. Elektromegnetyczne wybu 
chy na słońcu, które astronomom 
przedstawiają się w postaci plam sło 
necznych, powodują jak wiadomx 

pewne zaburzenia i wywierają 
wpływ na aparaty iskrowe na zie- 
mi. 

Księżycowa rakieta prof. God- 
darda dopuszcza możliwość wysyła 
nia sygnałów radjoywch ws*bezmia- 


Autorytet ojcowsai panuje nawet w rodzinie aktorów filmowych. 


Edwin Carewe, znany artysta ekranu w Ameryce zabrania? córce 
przez długi czas kariery filmowej, z której wyniósł smutne do- 
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świadczenia. 
otrzymaniu 


Obecnie przychylił się do jej próśb, 
uprzednio solennej obietnicy, iż Yvonne nie będzie 


Z 


jednakże po 


paliła papierosów, uczęszczała do nocnych lokali a co najważnie.- 
sze, nie wyjdzie zamąż za aktora filmowego. 


ry wszeheświata. Ponadto wyłonił 
się plan, aby owa rakieta zabrała ze 
sobą na księżyc śmiałego pasażera. 
Nie brakło też odważnych pionerów, 
którzy wyrazili rotóowość ofiarówa- 
nia swego życia dla tak niezwykłe- 
«o eksperymentu. - Zgłosili się 
dwaj włoscy inżynierowie, którzy 
błagali prof, Goddarda, aby im umo- 
żliwił tę podróż na księżyc. Profesor 
amerykański uznał jednakowoż ten 
plan za fantastyczny i karkołomny, 
ponieważ zdaniem jego jazda 
we wnętrzu rakiety w przestrzerie 
międzyplanetarne, musi pociągnąć za 


sobą niewątpliwą śmierć Śmiałego 
podróżnika. Gwałtowny wybuch, 
mający dać rakiecie olbrzymią szyb 
kość, już odrazu w pierwszym mo- 
inencie musi zabić pasażera. God- 
dard zaniechał tedy projektu wysy- 
łania ludzi na księżyc i postanowił 
pasażera zastąpić przez aparat syg- 
nałowy iskrowy. Zamiana taka nie 
jest wprawdzie pełnowartościową, 
zawsze jednak może przyczynić się 
do rozstrzygnięcia spornej kwestii, 
czy fale Hertza sięgają w przestrze- 
mie międzyplanetarne wszechświata, 


„NOWA PANORAMA" _ 


Na plażach francuskich odbywają się dla rozrywki publicz- 
ności stałe konkursy kostjumów kąpielowych. Pierwszą na- 
grodę zyskał orygnalny kostjum z balonikani. 
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f pałac cesarski,Yildin-Kiosk, który przez długie lata był ulubioną 
rezydencją sułtana w Konstantynopolu został nabyty przez pewne 
towarzystwo angielskie za sumę 30.000 funtów. Zostanie on 
przekształcony na wielki dom'gry, w którym bezpośrednio zosta- 

a nie zainteresowany republikański rząd w Angorze. 
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Nieudany rabunek wy- 
granej na loterji. 


W Monserracie, w Portugalii, 
zdarzył się rabunek sumy pieniężnej 
w warunkach niezwykłych. Urzęd- 
mk kolejowy Malva, ma przyjaciela 
Bernarda Verzyrę, który wysłużył 
emeryturę i wyniósł się do miejsco- 
wości Larida, gdzie wynajął domek 
z ogródkiem, w którym uprawia 
warzywa. 

Dwaj przyjaciele zabawiają Się 
sportem gołębi pocztowych, które w 
ostatnich czasach wymienili dla wy 
miany korespondenciji. Obvdwaj 
trzymają wspólny los na loterii, ad- 
ministratorem zaś skromnego przed 
sięwzięcia jest Malva, jako zamie- 
szkały bliżej Barcelony. redzie mis- 
ści się kolektura, W tych czasach 
odbywao się ciąwnienie. na którem 
wspólnikom los poszcześcił. wygrali 
bowiem pokaźnźą jak na nich sume 
25 tys. franków. Malva podniósł wy 
ranę i wypuścił do Laridy srołehia 
z liścikiem. opismiacvm radosny Wy- 
padek. Przytem nadmienił. że całko 
witą sumę przechowuje w domu i 
oczekuie na przyjazd wspólnika w 
celu porozumienia się z nim co do 
sposobu ulokowania. 

Na trzeci dzień pó załatwieniu 
ekspedycji, stary kolejarz nowróciw 
Szy z nocnego dyżuru, w domu zna- 
azł nieład. Pieniadze ukryte na dnie 
starej szafy zniknęły bez śladu, a są 
siedzi zapewniali, żen ie zauważyli 
nic. co mosłahv nasunać nodeirze- 
uia kradzieży. Zrozpaczony Malva 
zaalarmował policję. Teden z detek 
tywów zatelegrafował do Laridy, 
skąd nadeszła odpowiedź, że Verzy 
ta poczty gołębiej nie otrzymał i o 
wygranej dowiaduje się po raz pierw 
SZY. 

Agent policyjny pojechał na miej 
sce i w ciągu kilku godzin całą za- 
wadkę wraz z sumą pieniężną miał 
w ręku. Gołębia zauważył i zastrze- 
lit niejaki Alfons Celarez. już paro- 
krotnie karany więzieniem za rabun 
ki. 

Po odczytaniu "zawiadomienia, 
złoczyńca pojechał koleją do Mon- 
serratu, skorzystał z nieobecności w 
domu Malvy i sumę wygraną zraba 
wał. 


(Fragment z nienapisanej powieści). 


Pewnego wieczoru rozstaliśmy 
się wcześnie, o wiele wcześniej niż 
zwykle. Poszłaś na bal. 

Prosiła5 żebym poszedł z Tobą. 
Odmówiłem. Doprawdy, chciało mi 
się wtedy bardzo spać. Pożegnali- 
śmy się. 

A gdy wyszedłem od Ciebię, zro- 
biło mi się sinutno. 

To jest jakiś dziwny smutek. gdy 
ta, którą się kocha, zostawia swego 
ulubieńca i idzie na bal. 

Już nie chodź nigdy sama... 

Załowałem. Nie wypadało wró- 
cić, 

Długo stałem przed bram» Twe- 
go domu. Chciałem sie nawet ukrvć, 
by zobaczyć jak wyjdziesz z bramy. 
Ciekaw brłem w jakiej sukience pój- 
dziesz na bal. 

Ale nie mogłem się doczekać 
sądziłem, że to .optrwa styt długo. 
Zawsze przecież ubierasz się tak po 
woli!.. Chcesz hdnie wyst- taz | pa 
dobać się wszystkim. rozumiem... Je 
steś przecież jeszcze tak hardza mło 
dal.. 

Tero 


do 
knainv 


1 knaj- 


wieczoru poszedłem 
NA nosiordyssust * 

nv. dzie spracowani robociarze wy- 
dawają krwawo zarobione.  pienią- 
dze na sorzałke. 

Kazałem sobie postawić flaszke 
wódki. kieliszek ij zakaski 

Piłe mi myślałem o Tobie. 

Wvobrażałem sobie jak cudnie mu 
sisz wyeladać w tej chwili w obie- 
ciach jakiegoś tancerza, jak słodko 
uśmiechasz mu sie prosto w oczy. 
opierając sie na jego ramieniu. Nie 
moftem się uspokoić. Piłem. 

() trzeciej wyszedłem na ulicę. 

Ryło pusto. Deszcz mżył. 

Podniosłem kołnierz nalta i nucac 
iikąć tinowantą melodie szedłem 
powoli do domu. 

Nie nametam gdzie to było. ale 
na jakimś rogu stanałem pod latar- 
nią i zacząłem deklamować jeden 
z moich wierszy, aż sie ełośno roz- 
płakałem. Potem zaklałom geromnię 
nieprzvzwoicie i dumnv 
ieszcze zarpłakany, 
dalej. * 

Nie odróżniałem ulic. Zdawało 
mi sie, że zmierzam do domi 

I nagle zatrzymałem sie pod ja- 
kiemiś jasno oświetlonemi oknami. 

Ni ewiem, nie wiem skad sie tam 
wziąłem... 

Usłyszałem jakąś taneczną melo- 
di> jakiś śpiew i szursot tańcują- 
cych par. To był bal. Ty byłaś na 
tym balu. 

Widziałem jak zbliżyłaś się do 
okna, a za Tobą stał ktoś bardzo wy 


a hardzini 
powedrował2m 


Podczas ostatnich uroczystości jubileuszowych 
sprzedawano”fotograiję jego maski pośmiertnej. 
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soki i szeptał ci coś do ucha, nachy 
lając się nisko. Może pamiętasz tę 
chwilę zdawało mi się, że mnie 
zauważyłaś skulonego, wciśniętego 
do wnęki bramy przeciwległego do- 
inu, Potem przez spuszczone firan 
ki widziałem tylko Twój cień... 
Zrozum:— dwie godziny stałem na 
ulicy, patrząc na cień Twej blado-ró 
żowej sukienki. Nie wiem dlaczego 
ją włożyłaś, właśnie tę, którą naj- 
bardziej lubię, Było mi zimno. Ba- 
łem się policjanta, stojącego, na ro- 
qu. Ale nie ruszyłem się z miejsca. 
śledząc wyłupiastym wzrokiem cień 
Twej blado różowej sukienki. 

Muzyka grała jakieś schimy, z 
okien buchał Twój serdeczny śmiech 
q ia stałem naprzeciw wpatrzony w 
*oień, Który wirował po ścianach pa 
"oju, zarysowując się ostro na firal- 
se, w chwili edy wraz z tancerzem 
zbliżałaś się do okna. 

Twój cień był dla mnie ochłapem, 
jaki rzuca się psu z pańskiego stołu. 
I jak pies strzegłem rzuconego mi 
pod nogi jadła i gotów byłbym po- 
gryźć tego, kto ważyłby się wyrwać 
mi tę kość z pyska. 


na cześć Nietschego 


Może tego ni erozumiesz i nie u- 
wierzySz... 

Cży mam Ci przpomnieć Wszy- 
stkie melodje, jakie grali tego wie- 
czoru na pianniie? Pamiętam—mam 
je, mogę powtórzyć. 

Zresztą, możesz mi nie wierzyć — 
wszystko jedno! 

Ale wiedz, że była chwila, gdy u- 
stami przylgnąłem do zimnego mu- 
ru przeciwległego domu w miejscu, 
gdzie widniał cień Twej posłaci. I 
scałowałem cię całą, od stóp do gło- 
wy, gdy Ty tańczyłaś z kimś bardzo 
wysokim. Położyłem rękę w miejscu 
gdzie on swoją trzmyał. 

Objąłem cię tak jak Twój 
cerz. 

Ze mną tańczyłaś, a nie z nim. To 
ia stałem przy Tobie i ręka Twoja 
spoczywała na mojem ramieniu. 

A gdy nad ranem wyszłaś z nim 
na ulicę, chodziłem po drugiej stro- 
nie razem Twoim cieniem. 

I może nie wiesz o tem że tej no- 
cy byłem razem z Tobą na balu, tań 
czyłem, całowałem Twe usta — tak 
samo jak on — ktoś bardzo wysoki. 

„Jerzy Rdzawicz, 


tan- 


PETER SCHER. 
Fabryka papieru. 


Gdy byłem jeszcze maleńkiem 
dzieckiem wieś nasza otoczona by- 
ła długim łańcuchem lasów. 

Za tym łańcuchem leżał świat ma 
szyi. 

Nic prawie nie wiedzieliśmy 0 
tym świecie. Byliśmy bardzo biedni. 

Kartofle były naszą jedyną potra 
wą trzy razy dziennie, przez SZEŚĆ 
dni w tygodniu. Nawet w siódmym 
dniu nie jedliśmy mięsa. 

Ale nikt nie narzekał, gdyż mimo 
widocznego ubóstwa, każdy był pa 
nem siebie samego. Biedni pano- 
wiel.. 

Zanim wyruszyłem ze wsi w da- 
leki świat, doczekałem się tej chwili, 
gdy iakje$ potworne maszyny wdar 
ły się do naszych lasów i poczęły 
wrasować początkowo ta brzegu. 
Sto tysiecy drzew padło. Z powalo- 
nych dębów można było usłać całą 
ulicę. a 

Mieszkańcy naszej wsi byli zdu- 
mieni. Nektórzy patrzyli na to nie- 
chetnym wzrokiem. Turkot maszyn 
zagłuszał ich słowa protestu. 

Gdy wróciłem po piętnastu la- 
tach z wielkiego łańcucha lasów po- 
został tylko maleńki zagajnik. Przy 
wcijściud' o wsi, na miejscu, gdzie da 
wniej zieleniły się lasy, rozparły się 
niebotvczne budowle z ceglastemi 
kominami — fabryka papieru. 

Potężna maszyna, która pożarła 
cały las! Nasz las! 

Ludzie żyli jak dawniej. 

Kartofle były jedyną ich potrawą 
— trzy razy dziennie, przez sześć 
dni w tygodniu. Nawet w siódmym 
dniu nie jedli mięsa. 

Wszyscy musieli pracować w fa 
bryce. Musieli — bez wzgłędu na to, 
czy im się chciaoł, czy też nie. 
Gdyż umarł las, z którego czerpali 
środki utrzymania. A maszyny hu- 
czały. 

Nikt nie zarabiał więcej, niż daw 
niej. 

Właściciel fabrykid owiódł im, 
że o ile nie zgodzą się pracować, 
znajdzie innych robotników za mniej 
szą opłatą. 

| zaczęli ludzien arzekać, gdyż 
przy tym ubóstwie nie byli już pana 
mi swej jaźni. 

Fabryka pożarła las i wyrzucała 
ze siebie ogromne bele papieru, któ- 
ry zużytkowywano do gazet 

A w razetach żądali dobrzy lu- 
dzie: 

Daicie biednym ludziom to, cze 
go chcą !Starajcie się, by oni żyli 
również jak ludzie! Dajcie im trochę 


swej władzy, niech oni będą tak sal wyrabiać papier, 


Pewien norweski statek rybacki napotkał w jednej z zatok mor- 
skich zabłąkanego białego niedźwiedzia, którego tale porwały w 

regjony o niezbyt zdrowym dla niego klimacie. Fotografja ukazuje 
niecźwiedzia w chwili, gdy pada ofiarą zarzuconego nań lassa. 


rafji, Droga z Waszyngtonu do New-Yorku 
otrzymana w ciągu 9 I pół minut. Próbka ta świadczy nader korzyst- 
nie o możności dalszego rozwoju telefotografji. 


Oto jest próbka telefoto 


| 4 
oddaicie im | ludzie mogą pisać, ażeby nie odbie- 
rano biednym ich najdroższego skar 


bu — lasu?.. 
Tłum. B. F. 


mo panami swej woli — 
las! 

Ale lasu nikt im nie zwrócił... 

Bo jak można byłohv bez niego | 
na którym dobrzy i 
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Hiszpańskie wojffnialne 
bieliznę ffkko. 


Pralnia na wyspie Cejlon. Praczki stoją Córeczka pomaga matce w praniu w w 
cały dzień w wodzie. bielizny. 


Pralnia w Chiasso (Włochy). 
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lift szerokim świe 


wojsfnialne piorą 
liznę kko. 


Praczki nad jeziorem Garda (Włochy). 


b — —— 


W jaki sposób chinka pierze bieliznę 
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Letni płaszcz wieczorowy 
przybrany białemi 
strusiemi, triumfującemi 
pośród „letniego futra''. 
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swych gości 


Fotografja księcia Sjamskiego, 
na wspaniałym złotym tronie, inkruztowanym 


Bundara, który przyjmuje 


drogocennemi kamieniami. Wartość tego tronu wynosi 
dzies(ątki miljonów dolarów. 


Doktór i rycerz. 


Pewien król miał na dworze swo 
im rycerzy i doktorów Jednego z 
doktorów pasował 
na rycerza, tak że doktór jednocze- 
śnie był rycerzem. 

Gdy zebrała się rada koronna, 
w której wzięli udział doktorzy i ry 
cerze, pierwsi stanęli po prawej rę- 
ce króla, a drudzy po lewej, a ów, 
który rycerzem i doktorem był sta- 
nął po stronie rycerzy. 

Gdy król to zauważył rzekł: 

— Panie doktorze! zły wybór 
zrobiłeś, nie doceniasz swego stano 
wiską. 

W ciągu jednej godziny mogę 
mianować stu rycerzy, natomiast 
stu królów jednego doktora nawet 
nie stworzy. 


pewnego razu, 


Najgorsze dzieło. 


Poeta Krebylion nie lubił swego 
syna, głupiego i niedorozwiniętego 
chłopca. Gdy razu pewnego zapy- 
tany przez kogoś, jakie jest najlep- 
sze jego dzieło odpowiedział: 

Najlepsze — nie wiem, ale 
najgorsze — bez wątpienia to... 
— rzekł Krebylion, wskazując na 
swego syna. 


Racja. 


— Człowieku chyba nie masz su 
mienia! Jak można do domu wracać 
nad ranem? 

— Kobieto, uspokój się! Amund- 
sen dłużej jeszcze niew racał z wy- 
prawy biegunowej, a z pewnością 
żona nie robiła mu niekła. 


RSL Koy, odno 4 y 


Najnowsza fotografja Mussolini'ego wyobraża go, witającego z u- 


śmiechem nowoprzybyłego posła łotewskiego. 


GBAGBO GAGAGAZABACAGACAKABAGAGACAGAGABAKACAGAGAGAGA BAI 


Któż wygrał rekord 
gadulstwa? Kobieta! 


W Chicago odbył się konkurs na 
długość mówienia między 37 kandy 
datami. Zwyciężył pewien murzyn, 
który mówił 36 godzin z rzędu. Ale 
niedługo cieszył się swem zwycię= 
stwem, albowiem młoda dama na- 
zwiskiem Kitty Carley wyzwała mu 
rzyna na pojedynek .iezvka* i Wy- 
grała go, nie zamykając buzi w prze 
ciągu 48 godzin. Co nagjorsze — za 
miast kar yza gadulstwo otrzymała 
jeszcze 1000 dolarów nagrody! 


| Oto — arcykwiat ludzkości. 


Gościnna, 


Maciejowa rada, że może przy- 
jąć u siebie nauczyciela, który w 
przejeździe zatrzymał się u niej na 
chwilę, zastawia przed nim filiżankę 
kawy. 

Nauczyciel patrzy na kawę po- 
dejrzliwie, bo widzi, że tłuste oczy 
po niej pływają, a gosposia zache- 
ca go: 

— Niech pan profesor dobrze 
miesza, na spodzie jest kiełbasa. 


NN 
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Wielcy mężowie i małe kobietki. 


Płaszcz letni z czarnego Jed- 
wabiu, ozdobiony pięknym koł- 
nierzem z tiulu czarnego | pa- 


stelowego. 
G J 
Ba 


Fale morskie wyrzuciły na pev ną/plażę francuską torpedę nieznanego pochodzenie. Zanim jeszcze 
zajęli się nią rzeczoznawcy stała się łupem kąpiących się pań. 


We Francji pojawia się"coraz więcej szkół tańca i baletu 
na wolnem powietrzu, Zalecane są one przez wielu arty- 
stów, lekarzy | pedagogów, którym zależy na udoskonaleniu 
fizycznem I estetycznem młodego pokolenia. Podana foto- 
grafja przedstawia ćwiczenia na wolnem powietrzu w Dean- 
vilie i okazuje świetnie lekkości ruchów I póz adeptek 
sztuki tanecznej. 


ZDRADZIŁA SIE. 

Nasz sąsiad znówu siedzi w ko 
zie. 

— A skądże wiesz o ten? 

3o kiedy spytałem jego żony, 
kiedy się będzie można z nim zoba- 
czyć, ona zamiast na zegarek, spoj- 
rzała na kalendarz. 


Najnowszy model kapelusza 
> jesiennego. 


1 Da iat 


Nowy patrjarcha Wsci 


się ze swej dotychczasowej 


iodni Grzegorz 


tynopolu na wyspę Kio. 


CZY PAN NIC NIE WIE O MNIE! 


Pewien pisarz, spotykając znajo 
„Pan podobno | pożyczkę amerykańską. 
zbiera anegdoty, czy nie wie Pan 


mego, zapytuje go: 


nic o mnie?*. 


„N 


siedziby w Konstan- 


z 


OWA PANORAMA* 
) + 


AE. A 


przenosi Najnowsza fotografja młodego następcy tronu w 
Jugosławji. Jest on obecnie najmłodszym ze wszyst- 
kich kandydatów królewskich na świecie, 


NA RAUCIE. 


— Ta blondynka przypomina mi 


— Czemu? 
-— Bo wszyscy się koło niej krę- 


pw r 


Fotografja marszałka Petain'a w 
w parę chwil po jego przybyciu do 
Rabat, gdzie wita go gen. Lyantey. 
SREB CEROZASEA TE Zi ZEN Y E S 


FOTOGRAFIA NA ODI FGŁOSC 
8500 KILOMETRÓW. 

W ostatnich manewrach iloty a- 
merykańskiej przy Honolulu dokona 
no z powodzeniem zdjęć fotoeraficz- 
nych na odległość 8500 kilom..Zdję> 
cia przenoszono telegrafem,  przy- 
czem d odwie trzecie przestrzęni u 
do resztv zaś telerrafu bez drutu. 
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Wyrazy czytane poziomo: 


1. Nazwa znanego angielskiego klu 
bu literatów. 
4, Część składowa 
kiej. 
8. Rodzaj ściany. 
9, Miasto nad Bugiem. 
I iczehnik francuski. 
. Ton w śpiewie. 
„ Drzewo. 
. Postać z podań skandynawskich. 
. Nazwa miękkiej masy. 
Przezroczysta, rzadka tkanina. 
. Żołnier” używany do nizszych 
postur. 
Spójnik. - 
. Państwo azjatyckie. 
Rodzaj kiełbasy. 
Przyimek. 
Litera grecka fonetycznie. 
Dodzaj gleby. 
Litera grecka fonetycznie, 
Nazwisko znanego ekonornisty 
francuskiego. 
5. Imię żeńskie zdrobniałe. 


mowy ludz- 


Wyrazy czytane pionowo: 


Zwierzęta. 

Spółęłoska fonetycznie. 

Rak policzka. 

Spólgłoska fonetycznie. 

„Złoto“ w obcym języku. 

Imię męskie małorosyjskie. 

. Entuzjastyczne uczczenie publi- 
czne. 

A yenip imię żeńskie zdrobnia- 

TE i} 

12. Bajeczny król Brytanji, wystę- 
pujący w tragedji Shaekspeare'a. 

13. Miasto w Rosji. 


. 


„NOWA 


Pies krzyżykowy. — Ułożył Mat. 


su na odległość. 
. Inaczej kościół katedralny, 
. Stan uczuciowy. 


poetyckich. 
atru w Warszawie. 


Obraz Podkowińskiego. 
„Tam po łacinie. 


26. 
28. 
30. 


tynopolu, 
Spółgłoska fonetycznie. 
Przyimek. 


31. 
33. 


Za traîne rozwiązanie krzyżów= 
redakcja „Nowej Panoramy‘ prze 


ki 
znacza 3 nagrody: 


Nagroda I i kilo czekolady 
„Sarotti*. 

Nagroda II — pół kilo czekolady 
„Sarotti. 

Nagroda III — pół kilo czekolady 
„Sarotti“. 
Fakir, który czmychną! 


przed operacją wyrostka 
robaczkowego. 


Przed dwoma tygodniami popi- 
sywał się w Paryżu pewien fakir 
swemi niezwykłemi zdolnoścami w 
pokonywaniu bólów- fizycznych. 

Podczas tych eksperymentów po 
legających na wielkiej sile autosug- 
gestii, byli obecni przedstawiciele fa 
kultetu medycznego wszechnicy pa- 
ryskiej i zaproponowali  fakirowi, 
by poddał się operacji wyrostka ro- 
baczkowego bez narkozy i bez żad 
nych znieczulęń, 


PANORAMA" _ 


. Rura, służąca do przesyłania gło 


. To, co spotykamy w wierszach 


. Inicjały dyrektora najlepszego te 


Dzielnica europejska w Konstan 


Rozwiązanie krzyżówki 
z „Nowej Panoramy' z d, 9 sierpnia. 


Droge losowania nagrody otrzy- 
mali; 

M. Foerster, Potudniowa 42, 3 bi- 
lety do „Casina*. 

J. Jaszuńska, Piotrkowska 
3 bilety do „Luny“. 

M. Markowicz, Północna 12, 2 
lety do „Casina*. 


Hinduski kuglarz poprosił o dwa 
tygodnie czasu do namysłu, po któ- 
rych upływie nie zgłosił się i znik- 
nął bez śladu. Obecnie ogłosił wy- 
dział medyczny otwarty list do faki- 
ra z wezwaniem, by nie bał się i wró 
cil, gdyż propozycja była tylko żar- 
tem, albowiem prawo francuskie za- 
brania operacji dla celów doświad- 
czalnych, więc i pogromca cierpień 
cielesnych mógł by się dostać pod 
nóż wyłącznie wówczas, gdyby stan 
zdrowia jego tego nieodzownie wy- 
magal. 

Mimo tak pocieszające gwarancje 
nietykalności nie daje fakir znaku ży 
cia o sobie. Wobec tego zapraszają 
go lekarze paryscy w ironicznym li- 
ście otwartym, by przynajmniej na 
wypadek, gdyby zachorował na śle 
pą kiszkę, nie igrał ze zdrowiem, 
lecz zgłosił się do kliniki chirurgicz- 
nej, gdzie z pewnością zastosują ope 
ratorowie narkozę, choćby on sam 
nawet nie chciał, 

CZY ENS EZ LL CI EN CZSU CEO GOD GIL) 

W SZKOLE WIEJSKIEJ. 

Mały Jaś nie przyszedł do szko- 
ły,a żaden z jego kolegów nie umiał 
podać powodu jego nieobecności. Na 
drugi dzień Jaś zjawił się w szkole. 

Dlaczego wczoraj nie byłeś w 
szkole ? 

A bo — płacząc, mówi Jaś — 
gdv szedłem do szkoły, zobaczyłem 
że na płocie wiszą spodnie pana pro- 
fesora, więc wróciłe mdo domu, bo 
myślałem że nie będzie szkoły, 
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bi- 


